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25-letni J U B I L E U S Z

i i i  l i s i ę t a  1  Polsce.

R o k  1906 pamiętny w dziejach reformy muzyki  kościelnej u nas:  w tym 
r o k u  obchodzimy jubileusz 25-letniej reformy,  a nas tępnie ,  iż z chwilą założenia 
To w ar zy s t w a  Organi s tów zacznie się nowa era dla tejże r eformy.  To też ku 
pożytkowi  ogólnemu,  a większej zachęty około na p ra w y  muzyki  kościelnej ,  
war to  zastanowić się, obliczyć nasz dorobek  za przeciąg tego czasu,  cośmy 
mianowicie zrobili.

Muzyka kościelna na równi  z sztukami pięknemi dosz ła  szczytu do sk o na ­
łości w X V  i XVI wieku.  Włochy wydają  światu katol ickiemu muzyków7, n a  
czele k t ó r ych  Palest r ina ,  po wszystkie dni  i stnienia Kościoła,  zadziwiać będzie 
świat  muzyczny.  Włochy  naś ladu ją  gorliwde inne kraje .  W' j ak im stanie oj­
cowie nasi tę Bosk ą  sztukę w spuściznie nam zostawili ,  dowiesz się, czyte ln i­
ku ł a skawy,  w dziele ks. Surzyńskiego „Monumenta  musices sac r ae  m Polo- 
n i a “ , jeżełiś dotąd nie miał  w ręk u  tego dzieła.  Ws pomnę  tylko,  co o tem 
powiedzia ł  nieśmier t elny Wi tt :  „Gdy u j rza łem przed sobą to wspaniałe dzieło,  
najwyższą w sercu uczułem radość ,  jużto dla wielkiej war tości  zawar tych  
w nim kompozycyj ,  już też dla tego, że jeżeli Polacy swych s ta rych mis t rzów 
za  wzór sobie wezmą,  to i u nich muzyka kościelna podnieść się i poprawne mu­
si" .  T ak  kw i tnę ła  muzyka  kościelna u nas  w epoce złotej za czasów Zyg mun ­
tów, kiedy wszędy żywa  wiara  i miłość ku Bogu bi łaaw narodach.  Lecz o to 
w ' VI  wieku przychodzą  klęski  na Kościół— przewro ty  religijne a  dalej ich 
smutne  nas tęps twa ,  one to są j e d n ą  z głównych  przyczyn up ad k u  muzyki k o ­
ścielnej  i to powszechnego.  Dotąd  t roskę około pie lęgnowania muzyki  kościel ­
nej mieli przeważnie  kap łan i  i świeccy pod ich nadzorem.  Odtąd  duchowień­
stwo si ły swe zwraca  do walki  z herezyami ,  gdy tymczasem wia ra  i poboż­
ność wygasa,  niedbals two dla spraw Bożych coraz powszechniejszym—ogólnym 
się staje.  To też nic dziwnego,  że muzyka pod tym wpływem psuć się zaczę­
ła .  Kompozytorowie  przestaj ą brać  tematy  z chora łu  do swych dzieł, s t a ra j ą  
się wywołać  efekt,  uczucia sentymentalne ,  muzyka p rzybie ra  ch a r ak te r  teat ral -
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ny i t ak  p rędko  u pa da ,  że p różne były wysiłki  w końcu XVII  wieku,  aby 
uchron ić  j ą  od upadku.

W  takim stanie p r ze t rw a ła  p rawie  dwa wieki.  Dzieła wielkich mistrzów 
epoki  złotej,  warstwy  kurzu pokry ły ,  robac two  i r ę k a  l ekkomyś lnych ,  k tórzy  
ani  przeczuwali ,  a ocenić nie umieli zawar tośc i  tychże,  niszczyć powoli zaczę­
ł a,  up ad ek  doszedł  punk tu  kulminacyjnego.  N a  chórach  g r zmia ły  kot ły i t r ą ­
by,  świą tynie  P ańs k ie  stały się miejscem popisów,  a  chór  i o ł ta rz ,  k tó r e  s t a ­
nowią całość ścisłą,  dzieliła przepaść.  Dopiero w X IX  wieku zsy ła  O p a t r z ­
ność męża,  k tó r y  d la  muzyki kościelnej szczególniejsze zasługi  położył ,  bo on 
za łożył  fundamenty do odbudowania  upadłej  zupełnie s z t u k i —muzyki  kośc ie l ­
nej .  J e s t  nim niemiec,  Kar o l  Proske.  Ponieważ z Niemiec i do nas  r e fo rm a  
muzyki  kościelnej przyszła ,  w ki lku słowach wspomnę o r eformie w Niemczech.

Kto j e s t  P roske? To do k tó r  medycyny,  urodzony w Gri ibning na G ó r ­
ny m Szląsku r. 1794,  w czasach niespokojnych i ruch l iwych.  Z na t u ry  już 
szlachetny , cichy,  pobożny i miłosierny,  uczuł  powołanie do s t anu  duchownego,  
k tó re  jeszcze więcej obudzi ło się w nim, gdy n a p a t r z a ł  się na nędze ludzką 
w wojnie 1 8 1 3 — 1815 r  , gdzie j a k o  l ekarz  b ra ł  udział.  Dopiero w 32 ro k u  
życia zos tał  kap łanem,  a wkró tce  o t r zym ał  s tanowisko d y r e k to r a  kapel i  przy 
k a t ed rz e  Ra tyzbuńskiej .  Członek z takieini zaletami o dr az a  spos t rzegł  j akie 
chwasty  pok ry ły  niwę muzyczno-kościelną,  j a k ie  bezprawia  n a  chórach ,  zbez­
czeszczenia świątyń  katol ickich pod tym względem działy się. A Bóg p o s t a ­
nowił  go wskrzesicielem prawdziwej  muzyki  kościelnej.  Cóż robi  P roske? Je -  
dzie do Włoch ,  by w stol icy chrześc iańs twa ,  w innych mias tach  j a k  również 
w swoim kr a j u  i innych wyszukiwać dzieł s t a rych  mistrzów,  k tó r e  potem w y ­
daje  on i jego nas tępcy pod tytułem „Musica d iv in a“ . Gdyby P ro sk e  n a j ­
wspanialsze kompozycye pisał ,  do r e f o rmy j a k  najwymowniej  nawuływał ,  nigdy 
by nie przyczyn ił  się do n a p r a w y  muzyki  kościelnej  tyle, co wydawnic twem 
dzieł z epoki  kla sycznej .  O, bo z tych dzieł,  wiecznie p ięknych ,  tyle duch a  
katol ickiego,  tyle wia ry  i miłości bije, to niejako p rzykazan ia ,  k tó reśmy po 
ojcach naszych ot rzymal i  do naś ladowania i wypełniania .  Po  dwudziesto-mie-  
sięcznej wycieczce,  w k tó rej  towarzyszył  mu l l ani sch*) ,  w ra ca  P roske  do k r a ­
ju,  reformuje chór  swój,  i do końc a  życia pracuje nad wydawnictwem wspo­
mnianych dzieł. Niemcy,  szczególniej szczerze kato l i cka  B a w a r y a ,  odrazu po­
znali  konieczność i doniosłość r eformy,  do czego energicznie zabral i  się, a P ro s ­
ke,  jeszcze za życia widział  owoce swej pracy.  Metenlei ter  i Schrems s t a ją  
n a  czele reformy,  od tego czasu s t a ła  się B a w a r y a  k o l eb ką  odradzające j  się 
muzyki  l i turgicznej .  W drugiej  połowie X I X  wieku najwięcej  dokonano .  
W 1866 r. ks.  dr .  F r .  W i t t  za k ła da  p ie rwsze pismo muzyczno-koście lne 
„Fl iegende B l a t t e r “ , a  nas tępnie  w 1868 Towarzys two  św, Cecylii w Ba m b e r -  
gu, k tó re  największe zasługi położyło d la  r efo rmy muzyki  kościelnej .  W r o ­
ku  1874 powstaje s ły nn a  szkoła  rauzyczno-kościelna w Ra tyzbonie,  której  d y ­
r ek to rem do dziś j e s t  ks.  dr.  l l a b e r l ,  k tó ry w dal szym ciągu w yd aw ał  u two­
ry z epoki klasycznej ,  k ł a dąc  wielkie zasługi ,  j ako  niest rudzony muzyk,  a r c h e ­
olog i dy rek to r .  Czego tam niedokonano!  Powsta ły  całe  legiony muzyków-koin-  
pozytorów tak  między duchowieństwem,  j a k  i organis t ami ,  j a k  również  i świec­
kimi; wyd ano  tysiące dzieł p i ęknych,  z k tó ry ch  wiele już  za życia au torów 
doczekało się wydań  jubi l euszowych.  Czasopisma,  j edno za d rugim,  powstają.  
Kiedy  wypadł  jubileusz dwudziestopięcioletni  szkoły w Ra tyzbonie,  z niezmie r­
n ą  uroczystością,  p r zy  zjeździe muzyków,  prawie  z całego świa ta  katol ickiego 
w r. 1901 obchodzony,  na pamiątkę budują kościół  pod wezwaniem św. Ce- 
cyliil To k ró tk ie  i pobieżne wspomnienie his toryi  r eformy w Niemczech w y ­
starczy,  aby sobie przedstawić s tan,  w j ak im obecnie ona tam kwitnie .

Z Niemiec ta  r e fo rma  p rzedostaj e  się do Włoch,  Belgii ,  I r l andyi ,  aż za 
ocean  do Ameryki ,  wreszcie i do nas .

*) Organista katedry Ratyzbońskiej (Przyp.  Red.).
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.Poeta nasz,  Wincenty Pol,  nawo ływa ł  do reformy;  w preiekcyach,  mia-  
nych we Lwowie r. 1864, wygłosił  h is toryę muzyki  w Polsce,  jej l ozwój ,  świe­
tne czasy i upadek,  podaw ał  środki  ku naprawie .  Je d n ak ż e  pie rwszym r e f o r ­
ma torem muzyki  kościelnej na  ziemi naszej jest ks. J .  Mazurowski ,  ur.  r. 1832.  
P rzeję ty  nawskroś  duchem kościelnym, czytywał  czasopisma muzyczno-koście l -  
ne,  śledził  działa lność To warzys twa  Cecyl iańskiego,  na  k tó rego  zebran ia  jeź ­
dził,  czynił  wycieczki po Niemczech,  by lepiej poznać muzykę czysto kościel­
ną. W roku  18G8 zosiał  dy rygen tem chóru ka t ed r a ln eg o  w Pelpl inie,  a m a ­
jąc  sposobność na tem s t anowisku,  rozwiną ł  swą działalność.  Z tam tąd  to r e ­
forma p r ze dos ta ł a  się do Poznania,  j a k  zapewnia  nas  o tem re f o rmato r  nasz,
ks.  Surzynski ,  że zt amtąd wyniósł  bodźca i zachętę,  do p racy około r eformy
u nas.

My jednak  reformę muzyki  kościelnej datujemy od chwili  założenia
pierwszego pisma poświęconego sp rawom tejże.

W roku  1881 ks. Solecki,  nauczyciel  i ka n t o r  śpiewu w se minaryum 
we Lwowie za k ła da  pismo pod tytułem „Muzyka  Kościelna pa ra f i a lna '1, od 
czasu tego upłynę ło  lat  25. Zróbmy więc r ac hu nek  za przeciąg tego okresu 
25-Ietniego.  Kiedy pierwszy numer „Muzyki  Kościelne j11 wyszedł,  w p r z e d m o ­
wie,  między innemi,  pisze ks. Solecki:  „daleko  nam jeszcze do mszy l i turgicz­
nych z tekstem łacińskim; organiści  przy nabożeństwie żadnych podręczników 
nie używają  (k tó rych  zresztą nie było),  g r a j ą  z pamięci ,  używając  najdziwacz­
niejszych k a r yk a tu ra ln y c h  melodyi.  Takim był  s tan  muzyki  kościelnej  przed
la ty 25. I  dziś,  niestety,  daleko nam jeszcze do tego, j a k  j e s t  gdzieindziej ,
a j ak być powinno,  j e dna kż e  wiele już zrobiono.

Trzy l a ta  r ed a g ow a ł  Ks.  Solecki „Muzykę Kościelną",  a r ty ku ła mi  swymi 
rozbudził  w narodzie za inte resowanie się muzyką  czysto-kościeiną;  z jego ini- 
cya tywy powsta ły dwa towa rz ys t wa  w Gaiicyi: t owarzystwo św. Cecylii i wza­
jemnej  pomocy organis tów.  On rozpoczął  wydawnic two Di rector ium chori,  
wydał  Psał t erz  Dawidowy po łacinie i po polsku w t łumaczeniu W uj ka ,  opa ­
tr zony komenta rzem Menochiusza.  Z początkiem roku 1884,  wydawnictwo
„Muzyki  Kościelnej11 przechodzi  w ręce Ks. Surzyńsk iego,  uługoletniego d y r e k ­
tora  chórów a rchika ted ra lnycl i  w Poznaniu i nauczyciela śpiewu w tamtejszem 
seminaryum duchownem.  Ks. J.  S u r z y ń s k i ! Komu to nazwisko nie zn an e!  
Pamięć o jego działalności  dla sp rawy  reformy muzyki  kościelnej w Polsce,  
całe  pokolenia p rzechowywać będą.  To nasz P roske ,  Wi t t !  Próżno bym k u ­
sił się zasługi  Ks Surzyńskiego opisać i wyliczyć, zresztą  t ak  żywo stoją one 
nam przed oczyma; my na  jego działalność pat rzyl iśmy.  Kto nie zna jego 
kompozycyj ,  a r tyku łów,  jużto t reści ,  pełnej  głębokiej  wiedzy,  jużto,  pełnych 
zapału ,  w k tó rych  dowodził  piękności  prawdziwej  muzyki kościelnej ,  pełnych 
rad  i wskazówek.  Około dwudziestu lat  wyd awa ł  „Muzykę Kościelną" w t ru ­
dnych,  j a k  u nas ,  w ar unk ac h ,  a naród  g łęboką  mu wdzięczność winien.  Dzie­
łami swoimi wystawi ł  sobie wieczne pomniki ,  oto one: Directorium chori ,  kan-  
cyonal ,  Monumenta  musices sac rae in Polonia,  Wielki  Tydzień,  Magister  clio- 
raLis, w t łomaczeniu,  Lauda te  Dominum,  śp iewnik  „Śpiewajmy P a n u " ,  Ordi-  
nar ium Missae,  nie licząc większych i mniejszych rozmiarów utworów:  j a k  
mszy,  hymnów,  inottetów etc. Od tąd  re f o rma  posuwa się naprzód .  Za  archi-  
dyecezyą gn ieźnieńską i poznańską,  idzie t a rnowska ,  na  czele której  s toją 
Bi skup Lobos i Ks. Kau.  Walczyński ,  znany kompozytor .  W  Poznańsk im po­
wstają towarzystwa.  W  Królestwie do reformy zabie ra  się Włoc ławek .  P ro  
dukeye Fi ih re ra ,  bch iede rmeyera ,  Rossiniego,  E lsne ra ,  Grabowskiego i innych,  
wraz  z t r ąbami  pogrzebane;  ośmnascie lat  w Katedrze  Włocławsk iej  rozbrzmie ­
wa śpiew św. Grzegorza,  a K a t e d r a  s t a ł a  się rozsadnikiem reformy i w in ­
nych dyecezyach.  P race  około r eformy energicznego Ks. Moczyńskiego,  p o ­
pierali  bądź czynem, bądź słowem, śp. n ieodża łowani  Bi skupi :  Bereśniewicz 
i Kossowski ,  wreszcie p ra łaci :  Ks.  Ks.  Chodyński  i Stopierzyński .  Włoc ła wek  
pociąga za sobą sąsiedni  Płock.  Tam dziś muzyka kościelna w kwi tnącym
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stanie,  do czego przypzynil i  się: Ks.  Kowalski ,  najwięcej  śp. Bi skup Szeinbek 
i Ks.  Gruberski .  W roku 1895 powstaje  nowe pismo „Śpiew Kościelny",  
około  k tó rego skup ia ją  się miłośnicy : Ks. T. Kowalski ,  Bugajczyk,  Maryań-  
ski z tejże dyecezyi;  w Wars za wie  przy Towarzystwie  Muzycznym organizuje 
się Sekcya miłośników muzyki  kościelnej ,  której  s t a ran iem powsta ła  szkoła 
o rgan is towska.  Refo rma  p rzedziera  się na  Li twę do Kowna*) ,  w Rosyi  słynie 
z wy ko na n ia  czysto-kościelnej  muzyki  Odessa,  później Pe te rsburg ,  Saratów' .  
W  osta tnich l a t ach  r ed a k cy ę  „Śpiewu Kościelnego" obejmuje Ks. Gruberski  
prof.  śpiewu w Seminaryum,  znan y  muzyk  i kompozytor .  W 1903 r. p rz e ­
s taje wychodzić „Muzyka  Kościelna" Ks. Sa rzyńsk iego po 26i la tach swiego 
istnienia,  a dzieło r eformy w dal szym ciągu prowadzi  „Śpiew Kościelny" 
O k re s  25- letni  wydal  nam ki lkunas tu  muzyków kościelnych j ak:  Ks. Ks.  Bu­
rzyńskiego ,  Walczyńsk iego,  Jloczyńskiego,  Gruberskiego,  pp.  S tefana i Mieczy­
s ł aw a  Surzyńskich,  Nowial i sa,  Makowskiego,  Łysakowskiego  i sp or ą  liczbę wy ­
kwal i f ikowanych organis tów,  znawców i mi łośników muzyki  kościelnej wśród 
Duchowieństwa.  Mie le  wprawdzie  pozostaje do życzenia w dyecezyach,  gdzie 
r eformę  przyję to i t a  jes t  s tale pop ie rana,  lecz i tam,  gdzie pod tym względem 
obojętności  martwota ,  gdzie nawet ,  co p r zyk ro  wyznać,  muz yk a  kościelna je st  
na w e t  p rześ ladowaną,  są j e dn ak  kościoły odda wn a  -już u pr awia jące  czysto k o ­
ścielną muzykę.

Nie zapomnę nigdy tego, gdym byt rok  temu w czasie wakacyi  w jednej  
parafi i  arcfiidyecezyi;  poznałem proboszcza s t a ruszka ,  k tó ry ze mną  zaczął  
szeroko dysputować o muzyce kościelnej;  na  zakończenie prosi,  aby  n aza ju t rz  
zagrać  mu mszę z chorałem i s ta łe  części chorałue  z , ;ó rd i i i ar ium Missąe".  
Rozrzewni ło mnie to bardzo,  mówię, ,  że tu a rc lndyecezya,  to przecież nie wol­
no śpiewać po łacinie,  n a  niszach bez asysty. . .  „Dawno  już u mnie śpiewy 
l iturgiczne;  a przepi sy  kościelne gorl iwie wypełniamy,  mówi proboszcz,  j eźdz i ­
łem,  s łuchałem śpiewów w Wł oc ł aw ku  i to mnie utwierdzi ło w moich p rz e ­
konaniach;  j ak iż  to prześl iczny ten c h o r a ł ! . . .  K a jd an  ,ten słynie daleko 
z cnót  **).

U nas,  na  ogół mówiąc,  r eforma zbyt  wulno naprzód  posuwa  afaji P r z e ­
szkody g łó w n e — to b r ak  znajomości rzeczy,  ka pr ys y  ogółu,  wreszcie szowinizm. 
Ja k iż  sąd może wydać o rzeczy t , n  co nie ma o niej najmniejszego pojęcia,  
a gorzej jeszcze,  jeżeli  usłyszy j ą  źle wykonaną ,  wtedy z t a ż a  się na  zawsze.

N am  się zdaje,  że jeżeli n a  chórze nie [io po lsku śpiewają,  tośmy nie 
we własnym k r a j u ,  tośmy nie polaey I Mój Boże, a czyż to inni mniej k o c h a ­
j ą  ojczyznę,  skoro w lepszych wanuakacTi j ą  swoim synom przekazal i?

Gdy n a  pamią tkę jubi leuszu reformy muzyki  kośmelnej  choć Towarzystwo  
Organ is tów założymy,  odtąd zacznie,  się nowy okres  d la  reformy,  bo już 
w innych warunkach .  W  progi amie Towar zys twa  na  pie rwszym planie musi 
być re forma i n a p r a w a  muzyki  kościelnej.  Najjmzewielebniejsi  Biskupi i D u ­
chowieństwo ł a sk aw ą  pomoc i współudział  przyrzekl i .  Refo r ma  muzyki  kościel­
nej i pielęgnowanie jej ,  to obowiązek święty duchowieństwa i o rganis tów,  bo 
nam to powierzył  Bóg t roskę o chwalę  swoją.  Do tego nawołuje  nas  psa l­
mista,  gdy mówi: „Psal l i l e Deo nost ro psalli le,  psa lliłe  sap ien ier“! (ps.  46),  N a ­

*) T u  zaznaczyć  by należało niezmiernie  c zynn ą  w tym k i e runku  dz ia ł a l ­
ność ks.  b i skupa Pal l nlona ,  któremu m uzy ka  kościelna na Li twie bardzo dużo z a ­
wdzięcza,  ka t edra  Kowieńska posiada wyśmien i t y  clidf, w którego p rogramie  figu­
ru j ą  bardzo poważne utwory k lasyczne.  Kierownikiem chóru,  j e s t  p. Nowial is .  
Ks. bp. Ropp również j e s t  zwolenniki em muzyki  kościelnej  i także j ą  bardzo g o r ­
l iwie popiera,  (p.  R.).

t ej £e  a rchidyecezyi  przecież zna jdu je  się i Oporów, gdzie dzielny 
ks. prob.  Stanki ewicz ,  j e s t  j ed n ym  z na jgo r l iwszych  i na jeżyuu i e j s zyeb  muzyków 
reformatorów muzyk i  kościelnej ,  (p.  m ) .
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kazu ją  nam Papieże,  szczególniej obecny Pius X,  gorliwi Biskupi ,  k t ó r ych  
w innych rzeczach s łuchamy,  a więc i w tej również s łuchać mamy,  A gdy 
wspólnie i wyt rwa le około r eformy p racować  będziemy,  my jeszcze doczekamy 
czasów Felsztyńskich,  Szamotulskich,  Leopol i tów,  Zielińskich,  Gorczyckichl  T r u ­
dności i przeszkody,  j a k ie  spo tykać będziemy,  osłodzą nam te cudne niebiań­
skie inelodye i harmonie.  One to więcej n ie raz działa ją  na  dusze,  j ak kaza-  
niel Tych,  co je  ukochal i ,  nie darmo posłami przodkowie nasi nazywal i ,  
a i dziś tych,  co gorliwie,  ca łą  duszą tę Bosk ą  sztukę opieką otaczają,  co wnik ­
nęli i zrozumieli  jej tajniki ,  j a k  poganie pierwszych chrześci jan wytyka ją  
i mówią ,.pat rzcie j a k  oni się mi łu ją1’! Kiedyż więc, jeśli nie w tych czasach,  
z tą akc yą  wystąpić mamy! Spełni  się,' i nad nami to, co ten sam psalmista 
na innem miejscu powiedział:  „Benedictus popułus, qui sc it m b ila iio n em “ (ps. 
88).

Cześć i hołd tym, k tó rzy  na  niwie r eformy muzyki  kościelnej ,  w naszej  
kochanej  Polsce dotąd p racowal i1

lioch  S tańczak.
■ ............   * r  'a--*------ ~~--- -

AKCYDENSA W  PARAFII CIECHANOWSKIEJ
PŁ OCKIEJ C,UB. *)

Para f i a  Ciechanów ma z g ó r ą  10,000 dusz.  Trzech Księży przy kościele 
pa raf ia lnym.  Urodzonych bywa rocznie od 450 do 50 0 .— Zaś lubionych od 60 
do 100 .— Z ma r ły ch  od 340  do 400 rocznie.  Kad to  j e s t  j eden  o rgan i s t a  za- 
k r y s t y an  i dwóch kościelnych j eden  od ka l ikowania  na  chórze,  drugi  do k o ­
pania  grobów.

Msze św. są  wszystkie g r ane ,  za k tó r e  W .  wikaryusze p łacą  po 3 rb. 
miesięcznie. Ks. proboszcz za msze nic nie płaci,  ale to się wy nagradza  o r g a ­
niście tein, że jeżeli ktoś  z int eresantów przy spisywaniu ak tów urodzenia  da 
większą zapła tę  ponad no rm al ną  cenę,  to ks. proboszcz nie ma p re tensy i  do 
tego. Dochody dla organis ty i s łużby kościelnej  są  nas tępujące:

1) Pogrzeb z domu wpros t  do grobu:
Ksiądz proboszcz bierze od 2 rb.  do 5 rb.  i 10 rb.
Organ i s t a  20°/0 ma 40 kop.  I rb.  i 2 rb.
Z ak ry s ly an  ma 80 kop.  5.0 kop. i 1 rb.
Kościelni  ma ją  od doros łych 1 rb.  1.50 rb.  i 2 rb.

od dzieci 50 kop.  75 kop.  i 1 rb.
2f/ Pogrzeb n a  mszy św. z ek sp or ta cy ą  do grobu:

Ksiądz proboszcz od 5 do 10 rb.
Organ i s t a  l do 2 rb.
Zakr ys t ya n  50 lep. do 1 rb.
Kościelni 1.50 do 2 rb.

Pogrzeb  z domu, ekspor ta  do k rzyża,  mowa,  wigilie, msza św., eksp or ta  
do grobu.  Ks. proboszcz 15 rb.  —  świat ło 20 świec (a 10 kop.  świeca) 2'frb.,  
świece do domu 1.20 kop. nowe,  używane cokolwiek 1 rb., mowa 1 rb.

3) Pogrzeb  za 25 rubli:
Ksiądz proboszcz 15 rb.  świat ło 3 rb.  mowa 1 rb.  \ r azem 
Organ i s t a  3 rb.  Z ak r ys ty a n  1 rb.  Kościelni  2 rub.  /  25 rb.

.:*) Red. Śp. Kość. uważa jąc,  że j ednym z naj l epszych środków rozwiąza ­
nia uposażenia  organi stów j e s t  wprowadzeni e  pr ak tykowanego j u ż  w wielu mi e j ­
scach 3, 4 lub 5 grosza  w s tosunku do dochodów i ilości paraf ian,  p r zy t acza  
p rzys łany  przez p.  Lampar ski ego  wykaz  dochodów o rgan i s t y  w parafii  d uż e j . — 
Może kto z pp. o rgani s t ów p rzyś l e  wykaz  z paraf i i  mniejszej .
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4) Pogrzeb za 50 rubli:
Ksiądz proboszcz 30 rb.,  świat ło 7 rb.,  dwie mowy 2 rb. ,  \ r azem
O rga n i s t a  6 rb.,  Z ak r ys ty a n  3 rb.,  kościelni  2 rb.  /  50 rb

5) Po grzeb  za 100 rubli :
Ksiądz proboszcz 70 rb.,  świat ło 8 rb. ,  dwie mowy 2 rb.,  \ razem
Organ i s t a  14 rb. ,  Zakr ys t ya n  3 rb. ,  Kościelni 3 rb. ,  |  100 rb.

Na  pogrzebach  za 50 rb.  idzie dwóch księży mowa p rzy  domu,  w koście­
le, albo nad grobem.

N a  pogrzebach za 100 rubli  idzie 3 księży,  dwie mowy ja k  wyżej — przy 
tych dwóch pogrzebach  zawsze ka t a fa lk  nowy, suknem okr y ty  przyzwoicie,  
o kn a  pozasłaniane ,  świat łem rzęsiście oświetlone z wszelkim przepychem n a  
j a k i  kościół  się- zdobyć może.

Dzwonne  zawsze bywa,  k iedy ksiądz eksportuje  bez żadnej zapłaty,  a tak 
zwykle płacą  po 2 złote za każdy raz.  Dzwonne należy do ks.  proboszcza.

Śluby: od 2 do 25 rub.
o rgan i s t a  ma od tego 2 0 % ,
za kr ys t yan  od 20 kop.  do 1 rub.
kościelni  od każdego ślubu po 15 kop .  dla  każdego.

Chrzty:  no rm al na  cena za a k t  ks. proboszcz 3 złote, o rgani s t a  1 zloty, 
za me t ry kę  10 groszy,  Z a k r y s ty a  20 groszy.

Poświęcenie pól— Księdzu p łacą  od 5 do 10 rubli ,  zwykle  młodzi księża 
się tern zajmują,  organi s t a  zawsze 1 rub.  dos ta je— w tym roku było 14 takich  
poświęceń.

Za wypisy me t r yk  ks.  proboszczowi 3 złote,  o rgani s t a  1 złoty;  za m e t r y ­
ki na  druczkach  5 kop.,  to należy do organis ty,  k tó ry  j e s t  obowiązany mate-  
r ya ły  piśmienne dostarczać do kancelaryi .

Komunikujących jest  około 7000,  k a r t k i  po 2 i 4 grosze i da rmo to 
należy do organi sty ,  za co tenże cały r o k  dostarcza  hos tye i komunikanty.  
Organ is ta  obowiązany prowadzić chóry śpiewacze,  k tó r e  co niedziela i święto 
ś jńewają msze li turgiczne z zmiennemi częściami,  w dni powszednie nie k r ę p u ­
jemy sięEtymi przepisami ażeby nie przedłużać nabożeńs twa  *). Nieszpory 
podług rubrycel i  z antyfunkmi.  W poście wielkim bez o rganu  z wyjątkiem 
4,-ej postu,  w adwencie t ak  samo z wyjątkiem 3-ej adwentu.  Org an i s t a  p r o ­
wadzi ca łą  kance la ryę  pa.raiialną za wyżej wymienione dochody.  Za Yeni-Cre-  
tor przy  ślubach od 50 kop.  do 2 rub.  plącą.  Wolno jest  zbierać po parafii
snopki  w czasie żniwa,  to tylko wielka niedogodność i s t r at a ,  że nie ma tu
zupełnie stodoły,  w którejby można było pomieścić to zebrane zboże,  przez to 
o rgan is t a  bywa  na rażony  na ogromne przykrości  i s t ra iy ,  sk łada jąc  zboże do 
innych stodół.  Mieszkanie byłoby dosyć obszerne,  ale potrzebuje już od bardzo 
d aw n a  gruntownej  r e s t auracyi .  Kartofle w' jesieni  także zbiera o rganis t a .  
Opłatki  rozwozi  po parafii ,  spis robi do spowiedzi  co r azem zsumowawszy wy ­
niesie około 300 rubl i  dochodu rocznego.  Kance la rya ,  pogrzeby,  śluby i inne 
okoliczności 500 rubli  rocznie,  r azem więc paraf ia  Ciechanów daje 800 rubli.

Tu t r zeba nadmienić,  że j ę d na  osoba tego wydo lać  nie j e s t  w s tanie,  
więc t rzeba liczyć i na  pomocnika,  bo do tego czasu to mamy uczni,  skoro
jednak nie będzie nam  wolno uczyć, to musimy mleć poinocnikow koniecznie.
Pominięte zostały w niniejszym Zaduszki ,  k tó r e  da ją  10 rub.  organiście,  ten 
zaś musi się zająć wszystkiem. Na  tern kończę,  i jeżeli  to si'£ p r zy d a  do cze­
gokolwiek,  proszę, o wydrukowanie  dla p r zyk ła du  innym,  że w n iek tó rych  p a ­
rafiach ten, przez n a s  upragn iony  sposób,  już się p raktyku je .

K .  L a m p a r s k i .
 -------

*) P r zep i sy  j ednakowo obowiązuj ą  i w dzień powszedn (p. Red.).
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Ś. t  p.

J(s. F ra n cisze k
W dniu 7 l ipca w P łocku  zm ar ł  ks. F ranci szek Bornik,  proboszcz pa ­

rafii Borkowo,  w powiecie sierpskiin.  Imię tego zacnego k ap ł a n a  dobrze i n a -  
ne naszym czyte lnikom już to z rozmai tych a r ty ku ł ów  drukowa nyc h  w Śp ie­
wie Kośo., już to wreszcie z rozmaitych jego wydawnictw,  t a k ś f i w  tejże ga ­
zecie omawianych lub ogłaszanych.  Ciężka choroba  wewn ę t rz na  spowodowała  
suchoty,  k tó r e  też p r ze rwa ły  życie tego młodego i zacnego k a p ł a n a  w 36 r o ­
ku życia.

Ś. p. ks. F ranc i szek  Bornik urodzi ł  się w Ozorkowie,  w powiecie łęczyc­
kim,  w r. 1870 i tam też się wychował .

Po ukończeniu seminaryum nauczycielskiego w I .ęczycy, p r agnąc  poświę­
cić się stanowi  duchownemu,  do którego czuł nieprzezwyciężone powołanie,  
przez rok  jeszcze p rzygotowywał  się w domu, poczem złożył egzamin do Se-
minaryum duchownego w P łocku w r. 1891. W seminaryum był  to jeden
z najwzorowszych alumnów,  cichy,  pracowity,  ścisły w spe łn ianiu  przepisowi 
r egu ły  seminaryj skej ,  zyska ł  sobie wielkie zaufanie Zwierzchników,  k tórzy  ce­
nili jego nad zwycza jną  prawość cha rak te ru ,  pobożność i pracowitość.  O b d a­
rzony z natu ry  zdolnościami muzycznemi,  organizował  i prowadzi ł  chóry se- 
iimiaryjskie,  wytworzył  nawe t  o rkies t rę  z alumnów, >Czem wzbudzał  w swych 
towarzyszach zamiłowanie do tej j ednej  z najszlachetniejszych roz rywek ,  j a k ą  
daje ta  nieoceniona sztuka.  Te zdolności i przymioty pracowi tego a lumna,  zw ró ­
ciły nań uwagę ówczesnego regen sa  seminaryum,  ks. p ra ł .  Welońskiego,  k tó ­
ry,  po wyświęceniu na k a p ł a n a  w r. 1895 w porozumieniu z Rządcą  dyecezyi,  
ks.  biskupem i Nowodworskim wziął  go do swego kościoła  parafialnego n a  wi j  
ka ryu sz a ,  gdzie przez lat  10 gorl iwie pracował.  \  za jmował  się ks.  F r a n c i ­
szek nie tylko p rac ą  paraf ia lną ,  ściśle do niego należącą,  ale też i umiłowaną 
przez siebie muzyką kościelną,  wypełniając pod tym względem jedno z p r a ­
gnień swego proboszcza,  j eden  z. celów, dla Którego do tego kościoła został  
przeznaczonym.  Wszystkie też wolne chwile wieczorne poświęcał  o rgan izac j i  
chórów kościelnych,  by l i turgicznymi śpiewami uświetniać uroczystsze nabożeń­
s twa  kościelne.  Wielu dawniejszych uczestników tych chórów może dzisiaj 
zaświadczyć j a k  gor l iwie pracowni  nieboszczyk z na rażeniem własnych sił, 
k tó re  wyczerpywały się powoli.  N ie regu la rne uczęszczanie na  próby,  nie zaw­
sze oceniane wielkie wysiłki ,  wywoływały na jego usta  skargi ,  z k tó rymi  zwie­
rza ł  się do tych,  do k tó rych  miał  większe zaufanie,  f e d n a k  nie zdołało to 
wszystko wywołać  w nim zupełnego zniechęcenia.  Wielkie zamiłowanie do mu­
zyki u t r zymywało  go ciągle w us tawicznym zapale i p ragnieniu zdobycia wyż­
szej wiedzy przez większe i głębsze s tudya.  Dlatego też przed pa ru  laty,  
o własnych funduszach,  wyjechał  na s tudya muzyczne do Ra tyzbony  w Bawa-  
ftyil by,  w tej s ławnej uczelni muzycznej ,  pod k ie runkiem dzielnych profeso­
rów,  zdobyć odpowiednią  wyższą wiedzę muzyczną.  Powróciwszy do k ra ju ,  
znów prac owa ł  przy kościele paraf ia lnym w dal szym ciągu. Zru jnowane j e ­
d n a k  zdrowie nie pozwalało mu już n a r aż ać  swych  sił tak,  j a k  przedtem,  bo 
wyraźn y  zakaz  l ekarzy  os t r zegał  przed wyczerpu jącą pracą.  Ks.  biskup Szem- 
bek przed czte rema l a ty powołał  ks. B o r m k a  na  nauczyciela śpiewu w semi­
n a r yum  duchownem,  k tó re  to s tanowisko zajmował  tylko przez r o k  jeden.  
Dzięki zacnym proboszczom miejscowvm, ś. p. ks.  F ranc i szek  rezydował  przy 
kościele paraf ia lnym przez lat  k i lka ,  mato już czynny,  ze względu n a  n a d w ą ­
tlone zdrowie.  Korzysta jąc  z wolnych chwil w ostatnich czasach próbował  też 
nieboszczyk swych  sit w k ie ru n k u  kompozyto rsk im:  choć mało tych rzeczy 
pozostawi ł  po sobie, to j e d n a k  są one dosyć mile i zręcznie ułożone.  Więcej 
może p racowa ł  on w k ie runk u  kompi lator sk im,  ztąd wytworzyło się k i lka  zbiór-
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ków pieśni przez niego wydanych ,  j a k  koiendy,  pieśni do Matki  Boskiej Skęp-  
skiej i t. p., n iektóre z nich bardzo szybko rozeszły się po kraju.

Korzys ta j ąc  z dłuższego pobytu zagran icą,  ś. p. ks.  F ranc iszek  p r z y ł ą ­
czył  się do pielgrzymki polskiej,  udającej  się do Rzymu i tam wraz z innymi 
był  n a  audyencyi  u Ojca św. Gałą tę p ie lgrzymkę opisał  bardzo zręcznie 
w  naszem czasopiśmie,  a także i w oddzielnej broszurze.  W r. 1905 umie­
ścił w Śpiewie „szereg a r tykułów pod tyt- „ J a k im i pow inny być chóry ka to lick ie* .

J a k o  k ap ła n  był  niest rudzonym pracownikiem.  Ztąd widzieliśmy go wszys­
cy j a k  n iezmordowanie  p racował  w konfesyonale,  p rowadząc  dusze do Boga. 
J a k o  kaznodzieja ,  obdarzony doskonałym,  nad zwyeza jnym^sympa tycznym g ło ­
sem i p rawdz iwą  werwą  o r a to r ską ,  bardzo interesująco i z wielkim dla dusz 
pożytkiem,  przemawia ł  często z ambony i od oł tarza.  Z nad zwycza jną  też 
gor l iwością zajmował  się dziećmi, przygotowując j e  do pierwszej  komunii  św.

J a k o  p rawdz iwy  miłośnik Maryi  nietylko czcił j ą  pieśniami,  przez siebie 
ułożonemi,  ale też i osobistym udziałem w kompan iach ,  k tó re  przez k i lka  lat 
sam prowadzi ł  do Skępego.  P raco wał  też zmar ły  jako prefekt  w szkołach 
męzkich i żeńskich,  gdzie również zyska ł  sobie sympa tyę młodzieży.

J a k o  kolega,  odznaczał  się nadzwycza jną  uprzejmością,  cichy i spokojny,  
j edn a ł  sobie se rca  swych kolegów,  którzy go bardzo cenili.  Za rod ek  j e d n a k  
choroby,  k tó r a  już nieco rozwinę ła  się w nim przed wyjazdem zagran icę  w z r a ­
s ta ł  nadzwyczaj  gwał townie.  Ciągło wyjazdy na ku racyo  i rozmaite jej s to ­
sowan ia  chwilowo zmniej szały,  ale nie powst rzymywały rozwoju choroby,  k t ó ­
r a  w końcu  w pr a w i ła  go w suchoty,  mające już położyć k res  jego życia.  P rz e ­
niesienie się na  odległą parafię'") w porze niezbyt odpowiedniej ,  samotne p u s t ­
kowie bez żadnego towarzystwa,  przytom b r a k  opieki  l e ka r sk ie j— p rzysp ie szy­
ły k res  jego życia. Inna parafia,  w lepszych względnie warunkach ,  nie mia ła  
być już dla niego przeznaczoną.  S terano przenosinami i k łopotami  zdrowio 
t r zeba było r atować.  SdW nieboszczyk rozmai te  projekty,  nie p rzewidu jąc ,  że 
k res  jego się zbliżył,  że dusza jego ma się już pozbyć tej lichej sko ru py ,  co 
j ą  obciążała .  Dzięki uprzejmości  czcig. ks. p r a ł a t a  Petrykowskiogo,  obecnego 
proboszcza,  i zacnych kolegów parafialnych,  ulokował  się nieboszczyk pod tym 
samym dachom, gdzie przepędzi ł  p rawie całe swe życie kapłańskie .  W ple­
banii płockiej ,  otoczony kolegami,  posilony Komunią  św. i namaszczony Ole­
jami  św. zmar ł  cichutku i niepostrzeżenie w niedziele,  w j czasie,  gdy kap łan i  
w kościołach odprawial i  Najświętszą Ofiarę.

Śmierć była dla niego wyzwoleniem i słusznie mówi Ek la zy as ty k  P a ń ­
ski (30,  17). Ż e lepsza je s t śm ierć, n iiU  gorzk i żyw ot, i odpocznienie toieczne 
n iź li niemoc d ługa. Po nieboszczyku zos ta ł a bardzo ł a dna  bibl ioteka l i t eracka 
i muzyczna,  k t ó r a  prawdopodobnie,  j a k  wiele innych bibliotek kap łańsk ich ,  pó j ­
dzie n a  nieszczęsną l icytacyę i tak j a k  po zmar łym ks. Borkowskim,  p robosz ­
czu z Wyszogroda,  dzieło Bo landystów i inne w obcych j ęzykach  dosta ły się 
do r ą k  rozmaitych mieszczan wyszogrodzkich,  k tórzy  później chcieli n a  nich 
zrobić interes,  a p iękna  fisharmonia,  p rzeznaczona  dla seminaryum i ap a r a ty  
ast ronomiczne,  dzięki niezręczności  za rządzającego te stamentem dosta ły się w r ę ­
ce pewnej  rosyank i ,  żony profesora.  Taki  los spo tyka  nieraz bardzo sk rzę ­
tnie zgromadzane zbiory.  Je s t  to wskazówka,  by robić te st amenty  i sk ła dać  
j e  w ręce ludzi uczciwych.

Ostatni  jubileusz Niepokalanego Poczęcia,  obchodzony z nadzwycza jną  u r o ­
czystością w P łocku ,  pod względem wspaniałości  dużo zawdzięczać może z m a r ­
łemu kap łanowi .  Podczas gdy na frontonie kościoła widniał  wspan ia ły t r an-  
spa ran t ,  chór  zebrany na cmentarzu pod figurą Matki  Boskiej  pod dy re kc y ą  
ks. Born ika  w wspaniałych,  przez niego sharmonizowai iych,  4-głosuwych pie- 
niach głosi ł  chwalę  Maryi.

*) Osiek nad Wis łą .
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A. ileż to lodzi zbierało się do kościoła pa ra f i a lnego  n a  wspaniało ko- 
lendy,  również pod jego ba tutą  w-ykouywane w okresie  Bożego Narodzenia .  
Wszystko to było -owocem jego pracy,  jego mistrzowskiej  działalności  i wiel­
kiego zamiłowania  do muzyki  kościelnej.  Kto tyle wspomnień po sobie zo s t a ­
wił, tego pamięć w żadnym sercu zagasnąć nie powinna  i ufam że nie z a g a ­
śnie. Pozwolił  mu Pan umrzeć wśród swoich tam,  gdzie'  p r acował ,  niechże też 
i swoi najwięcej  o nim pamiętają .  Niech pamię taj ą  o nim ci wszyscy,  którzy 
się z jego dziełkami i a r tyku łami  spotykal i ,  ci k tó rzy  widzieli jego pracę 
i pomoc w' ku r s ac h  organ is towskich,  u rządzanych w Płocku,  s łowem ci, k tórzy 
k i c h a j ą  muzykę kościelną,  dla której  nieboszczyk większą część swego życia 
poświęcił .  Módlmy się wszyscy za mm gorl iwie,  by N iep oka lany  Ba ra n ek ,  k tó ­
rego za życia n a  r e ku  piastował ,  był  dlań Sędzią mi łosiernym i przyjąwszy 
do chwaty^ swojej da ł  Mu odpocznienie w i ę d n ę .  Ńio mogę tych s łów za k o ń­
czyć,  by nie złożyć hołdu chórowi kated ra lnemu,  k tó ry pod dzielnym k i e r u n ­
kiem p a n a  Lachmana ,  ucznia konse rwa toryum warszawskiego ,  wykonał  w sp a ­
niałe pienia.  Ks.  biskup W nu kow sk i  miał  mszę św i przbmowę.  W ponie­
dział ek  głosił  przemowę niżej podpisany.

X . Gruberslci.

N A U K A  t t A f c W N J IH U ,

(Ciąg dalszy)

4. S kok  ha rmoniczny  na  t-ercyę w górę,  k tó ry  powstaje sku tk iem p o ­
łączenia YI — I z powodu pierwszego przewrotu t rójdźwieku  fonicznego,  brzini 
zupełnie dobrze.
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Sanctus Deus Sabbaot l i  (Ar» 63). 
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N A  C Z A S I E .

G azeta P o lska , wychodząca w Czerniowcach (Galicya) ostro występuje 
p rzeciwko udziałowi i wy konywaniu  marszów przez kapele wojskowe w czasie 
procesyi  Bożego Ciała.  Artyku ł  umieszczamy w całości,  gdyż istotnie bardzo 
jest na czasie,  zwłaszcza dla rozmai tych korporacy j

, / .bliża się Boże Ciało, święto największe w kościele katol ickim,  obcho ­
dzone uroczyście I w 'całym świecie katolickim.  Nies tety,  wkra d ły  się tu, 
w szczególności u nas ,  rażącą,  niewłaściwości ,  k tóre  nie  tylko nie p rzyczy n ia ją  
się do podniesienia nabożeństwa,  ale nie licując z poważnym nas t ro jem chwili,  
czynią wprost  ujmę powadze Kościoła.

Mam na  myśli współudział  orkies t ry  wojsko w ej — taki,  jaki  się do tyc h­
czas p raktyku je .

Jest  r zeczą zadziwiającą ,  j a k  ła two człowiek oswaja się z b rzydo tą  i non ­
sensem,  gdy na nie częściej pa t rzy ,  gdy zdobędą sobie w jego oczach prawo 
obywate l s twa ,  wszedłszy w „zwyczaj" .

Istotnie b rak  smaku,  niesmak i g łupstwo dadzą  się szczepie małemi d a w ­
kami,  j a k  wściekl izna i ospa,  znieczulając jednakowoż  szczepionych z czasem 
na  to, na co wrażl iwość ludzką raczej  ze wszystkich sił podnosićby należało.  
J e d en  z takich p rzyk ładów mamy przed oczyma.

W procesyi Bożego Cia ła  bierze czynny udział  u m un du ro w ana  o rk ies t ra ,  
w y gr yw a ją c a— pomiędzy ostatnim feret ronem z wizerunkiem lub s t a t u ą  świętą,  
a baldachimem ce lebran ta  z m o n s t ra n c y ą — wojskowe marsze. . .

Po co?...
Czy ma to być uświetnienie obrzędu,  czy uprzy jemnien ie  udziału w nim 

uczestnikom.. .
J a k i  może być związek pomiędzy u roczystym obrzędem rel igi jnym,  k tó r y  

zamien ia  ulice mias ta w olbrzymi kościół,  p rzepełniony t łumem modlących się 
z odkrytemi  głowami —a krzyk l iwą ,  bana lną ,  o r d y n a r n ą  i g łup ią  „Kapel inei -  
s t e rm us ik“ , przeznaczoną  do budzenia gasnącej  dziarskości  w nogach,  wyczer ­
panych ćwiczeniami wojskowerai  p iechurów i l icującą j edynie z j a k im ś  najmniej
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pretensyona luym pochodem świeckim,  11. p. z wyruszan iem młodzieży na  iftk- 
jó w k S . . .  Co j e s t  wspólnego między p łynącą  zwolna przez ulice r ze k ą  pobo­
żnych w odświę tnych  s trojach,  z świecami,  chorągwiami ,  k rzyżami ,  z ks iążką 
do modlenia w r ę k u — a tymi na k la rn e t ac h  i t r ąbach  wygrywanemi  w ż ywym 
tempie,  króre  huk  bębna i dźwięk czyneli j a s k ra w o  podkreśla,  p r aw ie  skoczny­
mi kawa łka m i ,  p rzypominającemi  j a r m a r k ,  cy rk ,  lub p o dk as an ą  muzę?...

-  Nie t rzeba nawet  być wyznawcą religii katolickiej ,  aby odczuć n ie w ła śc i ­
wość; wystarczy mieć nieco dobrego  smaku.

Gdy dzicy ha łasem i brzękiem narodow ych  ins t rumentów uświe tnia ją  swe 
nabożeństwa,  l i tujemy się nad  ich...  dzikością.  Kiedy kompan ie  niezawsze 
tr zeźwych pątn ików do miejsc odpustowych o pomstę do nieba woła jącą  ko- 
kofonią wiejskich i ma łomias teczkowych muzyczek,  s k r ac a j ą  sobie drogę wśród 
letniej spiekoty,  czujemy się jeszcze w prawie pat rzeć na to z pob łaże idem.— 
Denerwujący  jednak estetycznie i etycznie dysonans ,  j ak i  tworzy na tle pr o-  
cesyi, widokiem swym i popisami,  o rk ies t ra  z dętych ins t rumentów,  po winienby 
razić wszystkich.  Czy razi?...

Mnie się zdaje,  że w ogóle w pochodach kościelnych niema miejsca dla 
orkies t ry,  bez względu na  jej r ep e r t ua r ,  choćby mnie nawet  p rzekonano ,  że 
bierze ona udział  „z powodzeniem" w s łynnych  p rocesyach weneckich.  Obrzę ­
dy rel igi jne znoszą tylko muzykę o rganow,  dzwonów i głosów ludzkich,  wszelki 
inny jej rodzaj  obniża ich podniosłość.

To też n iknący  w p rzest rzen i  głos k i lku kap ła nów ,  nieuczony,  f ałszywy 
n a w e t— pod względem' muzycznym,— śpiew wielotysięcznego t łumu, k tó r y  w j e ­
dnym rogu  placu kończy zawodzić zwrotkę s tarej  pieśni nabożnej ,  gdy w d r u ­
gim j ą  zaczynają,  a nawet  cisza, zupe łna  k a t ed r a l na  cisza, sto r azy więcej 
odpowiada ją  nastrojowi procesyi ,  niż najpiękniejszy z „Defi l i rungsmarszów",  
j a k ie  k iedykolwiek dla nóg ludzkich— bo przecież nie dla dusz i s e rc— muza 
kape lmis t r zowska  wydała .

Jak żeż  usunąć niewłaściwość? W  sposób n ad er  prosty:  jeżeli już o rk ie ­
s t r a  j e s t  nieodzowną,  niechże wyg rywa  zamiast  skocznych marszów,  poważne 
meiodye pieśni kościelnych,  bodaj te, k tó re  w y gr yw a  w czasie mszy polowej.  
Będzie to właściwszem i odpowiedniejszein od tego,  co p rak tyk u j e  się dotych 
czas. Zgodzi się n a  to nie wątpl iwie i wojskowość; żyjemy p r z p i e ż  w k a t o ­
lickiej Austryi  .. A gdyby się napotkało  na t r udn ośc i—kt ór ych  nie p rzypuszczam— 
natenczas należy raczej  zupełnie z rezygnować ze współudziału o rkies t ry,  an i ­
żeli to le rować nada l  dotychczasowe praktyki .

A t eraz jeszcze s p r a w a  d ruga ,  będąca z poprzednią  w ścisłym związku.
W prze s ta nka ch  o rk ies t ry  wojskowej śp iewa duchowieństwo przepi sane  

kan tyk i  l i turgiczne.  Kto te śpiewy zna i ma odrobinę zmysłu dla poważnej 
muzyki  kościelnej,  unosi  się nad  ich pięknością.  U nas ,  niestety,  czynią one 
wrażenie ujemne,  co j e s t  rzeczą zupełnie na tu ra lną , ' gdy ż  w takiem zestawieniu 
i w takich okolicznościach inaczej być nie może. Proszę sobie bor  iem wyo­
brazić: czterdzieści  i k i lka ins t rumentów dętych (wzmocnionych ogłaszającymi 
bębnami i czyueiami),  z k tó ry ch  każdy  obliczony na dalekonośny ,  usilny i p rze ­
nikl iwy ton,  przes taj e g rać  i t e raz  odzywa się k i lka  s łabych,  n iepewnych  g ło ­
sów z ust kap łanów,  ochrypłych nieraz ze znużenia,  śp iewających często n ie ­
równo,  czasami za wysoko,  tak,  że w wyższych pozycyach ten i ów po kolei u ry -  
wa  i górne  tony wyciąga j e d en  lub dwu księży,  obdarzonych t enorowym g ł o ­
sem. Rzecz j a sna ,  że śpiew taki,  choćby najbardzie j  s ta ranny ,  nie może brzmieć 
odpowiednio i tworzy silny kont ras t ,  tembard^iej ,  jeżeli  się weźmie na  uwagę,  
iż śpiewy te wykonuje  się na wolnem powiet rzu,  gdzie b r a k  wszelkiego rezo ­
nansu,  w ciżbie i gwarze  mnogotysięcznych t łumów.

Tu działam mogą z pomyślnym skutkiem tylko masy; a więc potężne,  
wielogłosowe chóry ,  złożone z kilkudziesięciu śpiewaków.

W innych miastach widzieliśmy w uroczystość Bożego Ciała chóry ,  s k ła ­
dające się z 8 0 — 120 s ta rszych  uczniów szkół  średnich,  postępujące z pow agą
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przed duchowieństwem i wykonywujące harmoni jnie,  pod k ierownictwem n a u ­
czycieli muzyki,  przepisane śpiewy l i turgiczne.  Zbytecznem dodawać,  j a k  wznio­
sie czyniło to wrażenie,  j a k  wielce przyczyniało się do podniesienia u r ocz y­
stego nastroju.

Czyżby to b y 1 o niemożliwem i u nas,  w Czerniowcach? Wszak  mamy 
tyle szkól  średnich,  mamy -seminarya nauczycielskie ,  a w nich t ak poważny  
p rocent  młodzieży katolickiej ;  wszak w za k ła dach  tych uczą śpiewu zdolni 
nauczyciele muzyki,  k tó rzy — o ile nam wiadomo— są równocześnie k ie rownikami  
choru To warzys twa  muzyki kościelnej ,  ma ją zatem odpowiednią wiedzę fachową.  
Nie stoi więc nic na przeszkodzie.

A może to nie dozwolone,  by młodzież szkolna b r a ł a  udział  w uroczy­
stości kościelnej? I owszem, tego nikt  zakazać nie może; p r ak ty k u j e  się to 
w innych miastach,  czynią to i w Czerniowcach uczniowie szkół średnich. . .  
gr . -or .  obrządku,  k tó rzy  śpiewają w dobrze złożonych chórach na przemian 
z chórem k le ryków w święto Jo r danu ,  dzień Zaduszny i t. p. uroczystości  — 
Czyż my,  katolicy,  mamy być gorszymi?

Pot rzeba zatem u nas  tylko lnicyatywy,  k t ó r ą — spodziewamy s ię— p o w o ­
łane do tego czynniki  niewątpliwie podejmą".

Uwagi  tu poczynione są słuszne.  Na t emat  b r an ia  udziału w naszych 
nabożeńs twach muzyki  wojskowej ,  i my w przyszłości  zabie rzemy głos.

' .(1 ’rzyi). R e d .)

Wprawdz ie  u nas  nie wys tępu ją  kapele wojskowe,  ale często zorganizo­
wane na  gw ał t  kape le  parafialne,  k tóre  często mają i s łabych wykonawców 
i fałszywe ins t rumenty i kiepskiego k ie rownika ,  co r azem połączone,  tworzy 
p iękną całość,  zas ługu jącą  na miano „Kociej Muzyki".  Niema chyba nic b a ­
nalniejszego i nic bardziej  skandal i cznego,  j a k  masze rowanie proebsyi z p r o ­
porcami i obrazami pod t akt  marsza wojskowego.  Owszem,  niech o r k ies t r a  
bierze udział,  ale niech g r a  pieśni poważne lub hymn y  na  cześć Naj św.  S a ­
k r amentu ,  ale nie marsze wojenne,  psujące ca łą  powagę nabożeństwa.  J a k  
śmiesznie wygląda ją  nasze kompanie,  d ryga jące  pod t ak t  takich marszów,  
komple tna  operetka .  Kto takie rzeczy wprowadza inb toleruje,  zd radza  brak 
smaku muzycznego i es tetycznego.

1906 roku dnia 81 ma ja ,  organiści  Płoski rowski ego dekanatu  w liczbie s ie­
dmiu,  pobudzeni  ogólnem dążeniem polepszenia  ich losu, oraz podnies ienia pozio­
mu ich fachowego wyksz ta ł cen ia ,  s tawi l i  się w Płoski rowie  d la  wyrażeni a  swych  
postulatów.

Posiedzenie zagai ł  Kazimierz  Piot rowski ,  o rgan i s t a  z Płoski rowa,  przemową,  
w której  naszkicował  obecny s tan organi stów w Płoski rowskim dekanacie.  Zg ro­
madzenie  po dłuższych debatach wyrazi ło niżej podane desiderata:

1. Zobowiązujemy się w celu podnies ienia  swego wyksz ta ł ceni a  fachowego 
uczęszczać rok rocznie na kur sy  organi stowski e,  maj ące  się odbyć w Łucko-Zyto-  
mierskiej  dyeeozyi .

2. Zobowiązujemy się czynnie  popierać myś l  założenia  szkoły organ i s t ow­
skiej dyeeezaluej ,  w której  by, po za specyalności ą fachową,  wyk ładauoby  j ę zyk  
polski.  l i teratura .  hi s toryę  Ojczystą,  początki  nauk świeckich,  oraz mi styczne 
znaczenie  każdej  części Mszy św.;  niniejszem jednocześnie  w yzna j em y  nasze g ł ę ­
bokie uznanie  księdzu Dominikowi Łagowskiemu,  proboszczowi z L i t yna ,  za jego 
p race ,  podjęte w chęci założenia  powyższej  szkoły.

Referat dekanatu Płoskirowskiego.
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3. Zobowiązujemy się do sol idarności ,  ażeby wywierać  wp ływ koleżeński  
dodatnio moralny w celu usuni ęc ia  wad ogólnych lub pojedynczych,  uwłacza j ących  
na szemu stanowi j akto:  hazardowej  g ry  w kar ty ,  p i j ańs twa ,  z łych towarzys tw,  
niechęci do pr acy specyaluej ;  — uporczywych po dwukro tne j  koleżeńskiej  p r z e s t ro ­
dze oddajemy pod sąd koleżeński,

4. Zobowiązujemy się w celu podnies ienia  wyksz ta ł cen ia  speeyalne  o rg a ­
ni s towskiego nie wychowywać  u siebie uczniów,  a sp i ru j ących  na o rgani s t ów .—  
P ie rwszych  początków g ry  for tepianowej i znajomość nut,  zg ł a sza j ącym się nie 
odmawiać ,  lecz najwyżej  po półrocznym terminie,  z auważywszy  zdolności,  sk ie ro­
wywać  takowych wyłączni e  do szkoły specyalnej .

Z a s trze że n ie .  Ażeby niebyło nadużyć  w tym kierunku,  zobowiązuj emy  się 
wybrać  z pośród siebie komitet  z dwóch kolegów dekanatu  dla ścisłej  kont rol i  
i orzeczenia,  kto z nas ma prawo udzielać począ tkowych lekcyi .

5. Obowiązkiem j e s t  każdego z nas p renumerować  „Śpiew Kośc i e lny11 j ako
organ poświęcony spr awom muzyki  kościelnej  i interesom naszym.

6. Pros ie  mamy ks.ks .  proboszczów, aby młodzi kandydaci  na o rgani s tów 
p rzyjmowan i  byli nie inaczej ,  aż okażą świadectwo ze złożonych egzaminów szkoły 
organi stowski ej .

7. Zobowiązujemy się, o ile możebnem będzie,  przy każdym kościele o rga­
nizować chóry;  księży proboszczów zaś mamy prosić o poparc i e  tej sp r aw y  i z a ­
chęcenie paraf ian do uczęszczani a na lekcye śpi ewu.

8. Życzeniem naszem i prośbą  zarazem j es t ,  żeby dla u ła twien ia  zo rgan i ­
zowania  paraf ia lnych chórów,  ks.ks.  proboszczowie zechcieli  na koszt  kościelny 
sprowadzać,  nu ty  i śpiewniki ,  tworząc  tem bibl iotekę s t a ł ą  kościelną.

9. Co do pensyi  i naogół  u t r z yma n ia  mat eryalnego,  uwzg lędn i a j ąc  różne 
warunki  parafii  z jednej  s t rony,  j a k  z drugiej  różne kwal i f ikacye  fachowe stałej  
cyf ry oznaczyć j e s t  t r udno,  j ednakże  pożądanem byłoby,  aby ks .ks .  proboszczowie
zechcieli  się zas tosować do p rak tycznych  i r a c j o na ln y ch  poglądów ks.ks.  Bub la -
s i ewicza i Łagowskiego zamieszczonych w „Śpiewie Kośeielnem",  w ich dość ob ­
szernych  referatach.

10. Żądaniem i p rośbą  naszą j es t ,  by ks.ks .  proboszczowie bezwarunkowo  
dawal i  dla orgni stów względnie wygodne i hygieni czne  mieszkani e,  z odrębną  
s a l ą  dla nauki  śpiewu.

1 1. Wymawian ie  posady winno być na t rzy  mies iące up rzedzone— w razie  
na tychmias towego uwolnienia,  ks.  ks.  proboszczowie dodać zechcą t r zymie s i ęczną  
pensyę  do należności.  Życzeniem naszem j es t ,  ażeby s tosunek proboszczów wzglę­
dem swych  organi stów był  e tyczny,  w pr zec iwnym razie niech wolno będzie udać 
się do sądu dekanalnego,  s zuka j ąc  w razie pok rzywdzen ia  moralnego lub mate­
ryalnego,  spr awiedl iwości .

12. Popier ać  spr awę założenia kasy  wza jemnej  pomocy i emeryta lnej  do 
której  proj ekty  u s t awy  ma j ą  byc opracowane na wspólnym wiecu.

Na wiec do War sz awy  obral iśmy Kazimierza Piot rowskiego organi s t ę  z Pło-  
sk i rowa.

J a n  J ankowski  z Czarnego-Ost rowia,  l l i l a r y  Romański  z Sza r awk i ,  F r a n c i ­
szek Buja l ski  z Kumanowa,  Ju l i an  Fedorowicz z Łuczyńca ,  A. Drzymal sk i  z i i i  
chałkowie ,  Kazimierz  Piot rowski  z Płoski rowa,  A leksander  Berggr in z Płoski rowa.

Referat merecki.
Rezolucya zebran ia  organi stów Mereekiego dekana tu ,  które się odbyło w i l e -  

reczu dnia  30  maja  1906 roku i na którem j ednomyś lni e  zgodzi l iśmy się i wy ­
b ra l i śmy  dwuch delegatów na zjazd organi stów w Warszawie ,  na dzień 26  czerwca  
r. b. w osobie Nikodema Wi rkutowieza  — organi s tę  z Mereczu i Boles ł awa Wa łu -  
s z i s a — organ is t ę  z Olkienik i kandyda t a  S t an i s ł awa  Kmi tę— z I l anuszyszek .  P i -
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smo „Śpiew Kościelny, ,  post anowi l i śmy prenumerować  wszyscy ,  p ragni emy  rów ­
nież należyć  do ka sy  emeryta lnej  i s t owarzyszen ia  organis towskiego;  p ragn i emy ,  
aby wszelkie zb ier aniny były zamienione na s t a ł ą  pensyę,  ponieważ zb ie r an ina j e s t  
ub l i ż a j ącą  i za jmuje  czas,  k tóryby  można poświęcić muzyce  kościelnej ;  pragui e-  
my,  aby organiści  mieli nad sobą opiekę dyeeezaluą ,  która  unormowałaby  obo­
wiązki  i położenie organis tów tak moralne j a k  i mat erya lue .  —  A p rzy t em obo ­
w iązu j emy  się o ile możności t r zymać  się przepisów kościelnych.

Jul i an  Urbanowicz ,  Nikodem W i rkutowicz,  Bolesław Wałusz i s ,  Fel i ks  Ryży.  
Antoni  Kuukul ik .  Zy gm un t  Iwanowski ,  Stani sł aw Kmita,  Kazimierz  Butno,  Adolf  
Krym,  Marcin  Szolomski .

R e f e r a t  l u b e l s k i .
Zebrani  w dniu 11 czerwca 190 6  r. organiści  .Dekanatu Lubelski ego po 

wzajemnem porozumieniu się postanowil i  na s t ępuj ące  punk ty  poddać dyskusy i  na 
wiecu o rgani s t ów w Warszawie ,  który się odbył  d. 26  czerwca  r. b.

1. Pożądaną  j e s t  rzeczą,  aby za mszę śp i ewaną  była s t a ła  t ak s a  w ilości 
40  groszy.

2. Co się tyczy dochodów z pogrzebów,  nabożeństw etc. pożądaną  j e s t  tak •
sa  1 złoty w s tosunku do rubl a po odtrąceniu za świat ło

3. Za spi sanie  aktu ( raptula rz ,  dupl i ka t  i unikat )  s t a ł a  t ak sa  1 złoty — 
za wyp isy  pełne 40 groszy.  Opłata  za met ryczki  na d ruczku  należy do o rgani ­
s t y,  który kupu je  druczki  na takowe,  oraz blanki ety  na wykazy miesięczue i do
wojskowości .  Te ostatnie  wchodzą w zakres  korespondeneyi

4. a) Książki  i nu ty  w zakres ie  muzyki  kościelnej ,  powinny być kościelne;
b) p r enumera t a  gaze ty  muzycznej  („Śpi ew Kośc . “ i obowiązuje  organi stę ;
c) koniecznym j e s t  oddzielny lokal do prowadzenia  śpiewu.
d) za prowadzeuie  chórów o rgani s ta  będzie pobier ał  5 rubl i  miesięcznie 
z kasy  kościelnej .

5. Ma is tnieć komisya ,  złożona z dwucli księży i t rzech organi stów,  k tór a  
stoi na czele sp r a wy  organi s t ów.

a l przy  p r zy jmowan iu  posady,  o rgani s ta  złoży od komisyi  świadec two 
jego  kompetencyi ;
b) organi s t a  ma mieć wymówione miejsce na t rzy miesiące naprzód;
c) w razie  wydal en ia  organ is t y ,  luli innej spornej  kwes tyi ,  organi śc ie  
p r zy s ługu j e  prawo odwołania  się do komisyi .

Na powyższe punkty  j ednomyś ln i e  podpisal i  się uczes tnicy zjazdu dakaual -  
nego w l iczbie 23.

Nadto została  w y bra ną  komisya  oraz delegaci  na ogólny zjazd do W a r s z a w y .

Referat siedlecki.
My, niżej podpisani ,  organiści  Dekanatu Siedleckiego,  zebra l iśmy się dnia  19 

kwietn i a i po wspólnem omówieniu sp r awy  tyczącej  naszego wykszta ł cenia ,  bytu 
i s t anowi ska społecznego porozumiel iśmy się zgodnie.

1. S ta r ać  się o założenie s t owarzyszen ia ,  czyli  związku z ka sa  wzajemnej  
pomocy o rgan i s t ów —jako też  s t arać  się o to, żeby każdy z nas będących na posa­
dzie do s t owarzyszeni a  należał ,  w pr zec iwnym razie s t a r ać  się przed za rząd —  
związku  o usunięcie  takowego,  sk ładka  roczna  muiej -więcej  rubl i  10,  szczegóły,  
co do ka sy  opracowane zos t aną na walnem zebraniu delegatów,  p ro s i l i byśmy  
Szanowne Duchowieństwo o poparcie  naszej  kasy  przez  zapisanie  się na członków 
honorowych.

2. O konieczności ksz t a łceni a  się i wykonywan ia  rzeczy czysto kośc i e lnych 
w myśl  dekretu ojca Świętego Motu Propio,
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B. Na p ie rwszą  posadę byłoby pożądanym p rzy jmować tylko ludzi lahlio- 
wo wyksz t a ł conych  z odpowiedniemi świadectwami ,  i nie p r zy jmować  uczni do 
nauki;  jeże l iby  gdzie konieczna była potrzeba,  to z warunkiem,  ażeby później  kończył  
wyksz t a ł cen ie  w szkole organi stów,  uważamy  za pożądane zak ładanie  p rzy  kościo­
łach Dyecezalnych szkół o rgani s towski ch .

4. S tar ać  się o zniesienie wynag rodzen ia  t. j .  dochodowe na pensyę s t a łą  
w s t osunku j a k  zjazd zadecyduj e,  a dokąd to nie nas t ąp i ,  o ułożenie naszych  d o ­
chodów— względnie  do księży,  a mianowicie na Mniejszych paraf iach do (1000 — 
od rubl a  40  groszy,  w większych 1 złoty,  za wotywy czy też msze g r a ne  m i e ­
sięcznie rs. 4 od każdego księdza,  za pisanie  aktów 1 złoty od wraz*z m e t r y ­
ką,  druki  należą do organ is t y ,  pełne wypi sy  w1 połowie opłaty,  re sz ta  j a k  kartki  
opłatki ,  snopkowe i wszelkie inne zwycza je  pozost ają  aż do wprowadzen i a  pensyi  
stałej .

5.  Sprowadzanie  nut  do śpi ewu powinno być uskut eczn iane  z funduszów 
kasy  brackiej .

(1. Względne t r ak towan ie  nas przez naszych zwier zchników t. j .  księży
proboszczów,  my zaś z swej  s t rony s t a r ać  się będziemy o prowadzenie  się mo­
ralne,  j ak i ego  ma prawo  żądać  od nas Religia,  Ojczyzna i Społeczeństwo,  w p r ze ­
ciwnym razie na sądzie po lubownym Duchowieństwa  j ako  też i organi stów posta- 
r a m j  się o ukaran ie  takiego kolegi,  a nawet  o wydalenie  z posady.

7. P renumerowanie  Śpiewu kości elnego obowiązuje  każdego,  należącego do 
s t owarzyszenia .

8. Organi s t a  nie powinien być używany  do zajęć pos t ronnych,  tylko do 
czynności  z awodowych,  sfeiślo okreś lonych i kance l a ry jnych .

Na delegatów naszego Dekanatu wybier amy :  Józefa Olszewskiego z Sucho ­
żebr i Wa c ł awa  Zbieca ze Zbuczyna;  na zas t ępców zaś; Ju l i an a  Zbieea z No- 
wisk i I gnacego Bieleckiego z Domanic.

Organiści  Dekanatu  Siedleckiego:  Wac ł aw  Zbiec,  Józef  Olszewski ,  Piot r  Ga ­
j ewski  z Mokobod, S tani s ł aw Zachoszcz ze Skurca ,  Aleksander  Tkacz  z Żoliczewa,  
Pio t r  P i e t r ak  z P r za suysza ,  Hen ryk  Mieszczyński  Siedlce,  I gnacy  Bielecki,  Paweł  
Mroduszewski  z Brześl iua i Ju l ian  Zbiec.

Kererat lipnowski.
Bardzo obszerny i szczegółowy R e fe r a t  lip n o w sk i  z awie ra  19 punktów,  

zna jduj ących  się j u ż  w innych referatach.  Ogólnie można zauważyć,  że pod wzglę­
dem ma te rya lnym żądan i a  s ą  większe,  niż w innych  dekana t ach,  z tycli np : za 
wotywy proponuje  zebranie  po 5 rs. (p. 3) miesięcznie,  od każdego księdza,  za 
prowadzenie  kancel aryi  po 40  groszy (p. 4)  rocznie w s t osunku do 1000  dusz.

P rzy t acz amy  punkty  13, 14, 15, 17,  18 i 19:
13).  Obowiązujemy się uczęszczać na kur sa  organi s towski e co dwa lata.
14).  Obowiązujemy sio co kwar t a ł  zjeżdżać w pewne miejsce obrane wsp ó l ­

nie przez uczestników,  d la  odświeżenia chęci do p r acy  nad nauką  śpi ewu kościel ­
nego i g ry  organowej .

15.  Organis ta  czy to młody czy s t a ry ,  nie powinien być wydalony,  a mło­
dzi kandaei  na o rgani s tów nie powinni  być p rzy jmowani ,  tylko ze świadec twem 
szkoły organi s towsk ie j .

17.  Dla mniejs zych  przewini eń  naszych ,  u s t ana wia my  sądy  koleżeńskie.
18.  Rozporządzeni a Dyecezyaiue  względem śpi ewu i muzyki  kościelnej ,  

obowiązujemy się wypełniać .
19. Na zjazd do W a r s za wy  na dzień 26 czerwca  r. b. de leguj emy:  J a n a  

Szpinal ski ego organi s tę  z Chełmicy i Jana. Topolewskiego o rgan is tę  z Karnkowa.
Podpisy:  J.  Boczkowski  Bobrowniki ,  E.  Marcinkowski  Mokowo, J ani szewski

Sobowo,  J. Szpinalski  z Chełmicy,  J an  Topolewski  z Karnkowa,  Ziemkiewicz 
z Wielgiego,  Jan  Kowalski  Dobrzyń n /W,  J a n  Gerlewicz Bądkowo,  K. Józefowicz,
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A. Garwacki  z Słuchowa,  W. Winkowski  z Kikoła,  A. Lewandowsk i  Ostrowiet ,  
J.  Kopeęwicz z Woli ,  J.  Dydeęki  Zaduszuiki ,  A. Lamparsk i  Dobrzejewic(e, Zwierz-  
.diowski  z Mazowsza,  Romanik ze Szpetala .  P r zy s ł a ł  piśmienne upoważnieni e 
z Ciechocina o rgan is ta  8.  Kanlonawsk i .

Organiści powiatu rypińskiego
op ie ra jąc się na projekcie ks. Łagowski ego  nie c zyn ią  żadnych nowych wniosków.  
Nas tępuj ą  podpisy:  Roman Lampar sk i  org.  z Rypina,  S tan is ł aw Kaniecki  org.
£e Sk rwi lna ,  Jakób  Głowacki  — ze Świedziebni ,  Kaz imierz  Wojci echowski ,  B. K a ­
l i nowsk i— z Sadłowa,  Audrzcj  Naziębł ło — z Osieka Wielkiego,  L. Ryg i e l sk i— z Do­
brzyni a n. Dr,  A. Wy sock i— Radomin,  P.  Werner ,  Wac ł aw  Froucki ewicz ,  Michał  
Wi l czyńsk i ,  A. Mal icki  — Trąbil i ,  Z. Zyblewski ,  Antoni Pi e tk i ewicz— Obory.

R e f e r a t  s i e r p s k i
takie w końcu podaje wnioski :

1. Pożądauą  j e s t  rzeczą,  by korektor  organów byl s t ały ,  zakont r ak towany  
rocznie,  dekana lny  czy też obwodowy,  k tó ryby  pr zynaj  mniej fcehbć dwa razy  do 
roku każdy organ w kościele wyregulował  i nast roi ł ,  p r agni emy ,  aby  ten nasz 
proj ekt  był poruszony na zjeździe w Warszawie .

2. Co do założenia szkoły organi s tów riyecezyalnej w Płocku,  bo ta nas 
najwięcej  obchodzi,  j ako  nasza,  to s t a r ać  się u odnośnych Władz  o rychł e z ało­
żenie takowej z równoległym kursem czyli  oddziałem dla k sz t ałceni a umysłowego 
tychże  uczni.

rtlfył Oświatę 2 -u  k lasową kandyda t a  na organi s tę ,  z uwagi  na post ępowy 
duch czasu  uważamy  za n i ewys t a r cza j ącą ,  wszak poza tein wyksz ta łcen iem brak 
wiedzy lustoryi  kościoła,  g run towne j  znajomości  zasad wiary  i obyczajów' ,  również 
bardzo mała wiedza  liistorji naszej Ojczyzny.

Czynne i ma t erya lne  popieranie tej szkoły obiecuj emy i na tem n in i e j s zy  
protokuł  z a k oń cz am y ; - - p o  p rzeczyt an iu  wszyscy  podpisa l i śmy:

Delegaci  wybran i  na zjazd do Wrarszawy ; S tan is ł aw Smol iński  org.  par .  
z S ierpca,  Antoni  Paw lak  org. z Lutocina.

Podpisal i :  1. St. Smoleński  org.  par.  z Sierpca,  2. Józef Mal iński  org.
po-klaszt .  z S ierpca.  3.  Bolesław' Markiewicz  Borkowo. 4. Władys ł aw  Chmie ­
lewski  ZawGdz. 5. Józef  Konopa Krajkowo.  6, Antoni Wiśniewski  Unieck.  7. Ka­
synu Wiśniewski  Ohamsk.  8. Antoni  Pawlak  Lutocin.  9. Józef  Lis tkowski  łGuz- 
dowo. 10. Romuald Adamkow'ski Bożewo. 11. F ranci szek  Pu k as  Kurowo.  J 2. J ó ­
zef  Kosiński Rościszewo.  13.  Władysław- P lugas ik  Goleszyn.  14. Bolesław Do­
mański  Mochowo. 15. Ignacy  Zalewski  nieobecny z przyczyn od siebie n i eza­
l e żnych—-Raciąż.

iVI a ł a r u b r y c e l a .
Dzień 18. Kolor  biały.  Sobota.  Nieszp.  o iw .  nast .  (zmienia się 3-ci  

wiersz w hymnie Is te Conf. zamiast:  hac die lactus m eru it beatas scandere sedes 
śp iewa się: hac die laetus m eru it suprem os la u d is  honores. Ta  zmiana n a s tę ­
puje zwykle wtedy,  kiedy uroczystość przenosi  się lub nie w y p a d a  w dzień 
s tale oznaczony.— Wspomn.  niedz. ( p rz e z ' a n t .  Sapient ia)  tylko.
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Dies undevigesima.  Golor Albns. D o m in ic a  u n d e c im a  p o s t  P e n t e c o s -
te s  et q u a r t a  A u g u s t i .  Sanct i  l l y ac in th i  Confessoris,  pat roni  Regn i  Poloniae.  
Duplex p r imae  classis cum octava,  commemora t io Dominicae.  Missa Os ju s t i .  
Gl., Gr.,  Prefat io Beatae Ult imum Kvangel ium Dominicae.  In Gesperis  cotn- 
memorat io  seqnent i s  (a n t. o D octor) et  Dominicae.

Dzień 19. Kolor  biały.  Niedzie la  NI  po Z. ^w.  i IV s ierpniowa.  :,'Św. 
. lacka Wyzn.  i pa t rona  Król .  Polskiego.  Ryt  zdwojony 1 kl.  z o k ta wą  wsp.  
niedzieli. Msza Os iusti. GI., Cr.,  Pref. ,  o Matce B. Ost.  Ew.  niedz.  W nieszp.  
wsp. św. nast .  (ant .  o Doctor)  t. j. o św. Berna rdzie  opacie,  i niedzieli.

R O Z M A I T O Ś C I .
P o ś w ię c e n ie  w i e ż y  j a s n o g ó r s k i e j .  J e ne r a ł  oo. Paul inów,  ks. przeor  Re j-  

man.  ogłasza w Kur.  Warsz .  podziękowanie,  tym wszystkim którzy  j a k im k o l ­
wiek datkiem,  przyczynil i  się do odbudowania  wieży jasnogórskiej .

F a b r y k a n t  cari l lonu,  (zegaru dzwonowego,  g ra jącego  różne pieśni na cześć 
M. B.) sp rowadzonego z Belgii ,  obiecał  w tym dniu dać wyłączny  koncer t  
z rozmai tych utworów religijnych.  Ojciec św. Pius X,  chcąc uczcić ak t  po­
święcenia wyłączną  ze swej s t rony ła ską ,  ustanowił  uroczystość I k l a sy z o k ­
t awą pod tytułem Matki Boskiej Ja snogórskiej ,  Święto to polecił  obchodzić 
w ś rodę po 24 sierpnia,  w dniu tym bowiem,  według stałej t radycyi ,  obraz 
cudowny  miał  być umieszczony n a  Jasne j  Górze.  Nadto  Ojciec św. udzieli ł  
odpustu zupełnego wszystkim,  k tó rzyby  gdziekolwiek święto to obchodzili ,  
spowiadając  się i komunikując  czy to w samą środę,  czy też w niedzielę n a j ­
bliższą. Oprócz tego Ojciec św. udziela apostolskiego błogosławieńs twa tym 
wszystkim,  k tó rzy  j akimkolwiek datkiem przyczynil i  się do odbudowania  wieży. 
W dzień poświęcenia wszyscy obecni którzy się wyspowiada ją  i do Komuni i  
św. przystąpią ,  o t r zymają  odpust  zupełny.

P ło c k .  Dnia 17 l ipca w kościele para f i a lnym odprawi ł  pr imicye k a p ł a ń ­
skie ks. Cyraski  wychowaniec seminaryum lubelskiego,  poprzednio płockiego.  
Ks. Cyraski  został  naznaczony  na wika ryusza  do Włod awy .  Jes t  on dobrym 
i zdolnym śpiewakiem.

R a t y z b o n a .  Dnia 15 l ipca j a k  zwykle,  t ak i w tym ro k u  zakończy ł  się 
r o k  szkolny w kon se rwa to ryu m ra tyzbońskiem.  P. Ićug. Walkiewicz,  były o r ­
gan is t a  z Łodzi,  n ap i sa ł  mszę na  chór  męzki,  k t ó r a  zos tał a w yk o na na  na  z a ­
kończenie semest ru.  Ks. dyr .  I labe r l  winszował  panu Walkiewiczowi talentu 
kompozytor skiego i r adz i ł  daną mszę oddać do druku.  P rawdopodobn ie  dan a  
kompozycya ukaże się niebawem w nakładz ie  firmy Pr.  Pus te t a .  Mała  g a r s ­
t k a  kompozy to rów polskich kościelnych zwiększa się stopniowo.

Z Listów do Reclakcyi.
Uważa jąc  „Śpiew Kośc ie lny11 za urzędowy o rgan s t owarzyszen i a  organi s tów,  

gdyż i p rospek t  t ak  głosił ,  p r agną łbym aby  moja korespondeucya w najbl iżs zym 
numerze  takowego zamieszczoną  została.

„ J a  się tam do tego To war zy s tw a  nie z ap i s zę11.— „Po co na s  tu taki kawa ł  
drogi  c i ą ga l i 11. — „Ucz się,  pracuj ,  zdawaj  egzamina,  a bądź dalej  takim samym 
dziadem j ak im  byłeś dotychczas  —  na nie taka  robo ta11. — Takie  zdania  dały  się 
s łyszeć p rzy  wy jśc iu  z sali ,  w której  odbywał  się wiec organi stów w dniaeb 26 
i 27 Czerwca r. b. Ma jąc  na uwradze powyższe zdania ,  j a k  również i to, że 
wśród  braci o rgani s towski ej  j e s t  wielu ludzi  n i epa r l amen ta rnych ,  nie ma j ących  
pojęc i a o kwes tyach  społecznych i s t owarzyszeni ach zawodowych,  co można wno-
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sió z tego,  że wszys tk im  punktom us t awy  i wszystk im przemówieniom,  bodaj 
spr zecznym,  bezk ry tyczn i e  p rzyk l a sk iwano ,  należy wątp ić ,  czy  s t owarzyszenie  to 
będzie się pomyślni e rozwijać.  Dla tego może dobrze byłoby tak postąpić:  
niech wysadzona  Komisya  bezkrytyczni e  pr zy j ę t e j  u s t awy  i poczynionych niektó­
rych  wniosków nie w ysy ł a  do zatwierdzenia ,  na tomias t  niech odbije druki em p e ­
w ną  l iczbę egzempla rzy  i t akową prześle do p r z edysku towan ia  najpi erw w d e k a ­
na t ach  poszczególnie,  później w dyecezyi ,  a  nas tępnie  wszys tkie  dyecezye razem 
i na ten zjazd wypada  zapros ić  księży.  Na ogólny wiec,  aby  nie przedłużać  obrad,  
można  wybrać  specya lnych  mówców.  W  ten sposób p rowadzona sp r awa,  da mo­
żność ludziom zrozumieni a rzeczy i poniekąd przysposobi  do taktownego za ch o w a­
n ia  się i porządnego prowadzeui a  obrad.

Niektórzy z kompeten tnych  kolegów przywieźl i  na  wiec do W ar s z aw y  o p ra ­
cowane proj ekty  u s t awy ,  nie występowal i  z nimi dla p r z yczyn  im tylko wiado­
mych.  J eden z tych projektów zamieszczam poniżej :

P R O J E K T  U S T A W  Y.
O e l:

1) Obroua int eresów zawodowych pod względem ekonomicznym i s ł użbowym,
2) Wspó łdz i a ł an i e  w sp r awie  doskonalenia  się i podnies ienia  sz tuki  o rga ­

nis towskiej ,
3)  Obrona p r aw n a  i opieka poszczególnego członka, gdy  go spotka  k r z yw da  

lub nadużycie .

O r  g  a  m  z  a  c y  a:
1) Do związku  należą wszyscy  organi śc i  op łaca j ący  skł adki  i nie dz i a ł a j ą ­

cy na szkody  Towarzys twa ;
2)  Członek nie wnoszący skł adek przez pół roku pr ze s ta j e  być cz łonk iem—- 

może być ponownie pr zy ję ty .

W  l  «  d  2 a:
3)  a) Na jwyższą  w ładzą  j e s t  z jazd delega tów z kra ju,  b) z j azd  członków 

dekanatu;  c) z a r ząd główny,  d) z a r ząd  w dekanacie.
Uwaga .  Ponieważ w dekanat ach  j e s t  rozmai t a  l iczba organi stów,  dobrze 

byłoby podziel ić dyecezye na ok ręg i— po 20  w okręgu.
4)  Obecność większej  połowy delega tów vel członków uważać  za p r a w o­

mocną ,— przy  głosowaniu decyduj e  2/3 obecnych.
5) Zarząd  główny  sk ł ada  się z 9 członków. Ci kons t y tuu j ą  się sami ,  obie ­

r any  j e s t  na rok — s i edzibą  dla niego W ar sz aw a .
6) Zarząd  dekana luy  vel okręgowy członków 3, — na rok— siedziba  według 

uznania ;
7) Podzia łu na okręgi  dokonywają  delegaci  z dyecezyi ;
8)  Kompetencye zarządów okreś l a j ą  delegaci  z k ra ju;
9) Zgromadzenie  delegatów z k ra ju  zwołuje  zarząd g łówny raz na rok (w lip-

cu)  lub na piśmienne żądani e 25 członków;
10)  Delegaci  mogą być wybran i  na każdy zjazd ponownie lub też inni ,  s t o­

sownie do uznani a  członków;
11) Każdy członek płaci  wp isu  1 rub l a  i corocznie w dwóch ra t ach  procent  

od dochodu— stosunek l/ j  °d s t a !
12)  Jednocześnie  z wyborem za rządu u s t anawia  się kontrola.

N a jb l iż s z e  za d a n ia  T o w a rzy s tw a :
1) Regulowanie s t osunków wobec ks i ędza  proboszcza,  paraf ian i w ładzy :—

w tym celu wyb ie r a  się specya lna  Komisya ,  złożona z 6 kolegów
i 3 ks i ęży,— pr aw n a  obrona członków;

2) Kształcenie  fachowe: ( zaprowadzeni e szkoły dla p rzysz łych ,  a  ku rsów 
dla te raźn ie j szych  organistów);
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*08)  Pop rawa  bytu ma te ryalnego  a mianowicie- '  skasowanie obecnej ż eb ran iny  
i opłat ,  a  zas t ąpieni e s t a lą  p e n s j ą ,  na paraf iąah do 30 00  —• 5 0 0  rubl i  
od 3 do 6 0 0 0 — za każdy przy by waj ąey  1000  — dopłaca  się 100 rb.  od 
6 do 10 tys ięcy źą każdy p r z yby w a ją ey  100,(1 — 5.0■ rb. — wyżej  10 t y ­
sięcy za każdy p r zy b y w a j ą cy  1000  — 25 rb. (Pensya  z funduszów 
kra jowych) .
Uwaga .  Dopóki nie zostanie  wprowadzona pensya ,  o rgan is tę  można 

uposażyć  w inny sposób,  dzi; dowszczyznę j ed nak  znieść w y ­
pada koniecznie dla r ozmai tych p r zyczyn,  opisywanie k tó rych  
zabrało by tu zawiele miejsca,  nadmienię  tylko,  że organi s tom 
gfttwnie chodzi o wfocjzenie się.

4)  Określenie czynności  organi sty ;
5) Zaprowadzenie  corocznych przynajmn ie j  1 mies i ęcznych feryi.
6)  W wypadku  dłuższej  choroby o rgan is ta  nie t raci  nic ze swego s t ypendyum;
7) Ulepszenie  budynków z wymagani ami  hygieny;
8) Utworzenie  sądów koleżeńskich;
9) Wyszuk iwani e  i obmyślani e ś r od kó w : należy do zar ządu  głównego,  któ­

remu pozostawia się prawo w razie  potrzeby po w o ły w a j  komisye do
różnych spr aw.

Na zakończenie dodam że o rganmta  swojem zachowaniem się p rzyna jmn ie j  
nie powinien gorszyć  nikogo.

Nakreś l i łem tylko projekt  u s t awy ,  k tóry według  uznani a  może być albo po­
głębiony albo uszczuplony.

Ponawia j ąc  moją prośbę do Szanownego ks iędza Redaktora  o wydrukowan ie  
mojej  ko respondenc j i  w Śpiewie Kościeluym,  prbszę  także Kolegów o zamie szcza ­
nie uwag  i zdań co do je j  treści .

Uczes tnik wiecu 26  czerwca. T . Z .

( P i z y p .  P e d .)  Tu możemy dodać od siebie,  że u s t awa  opracowana przez 
p. mec. Libickiego j e s t  tak zręcznie  z redagowana ,  że prawie  wszys tki e  obecne 
pu nk ty  w niej s-ię zna jdu j ą ,  albo z ła twością  podci ągnąć  się dadzą.  Aby  więc 
nie przewlekać  sp r a wy  nie wdawa jmy  J w w  żadne na razie dyskusye ,  będzie na 
to czas  po za twie rdzeniu  ustawy.

Odpowiedzi lledakcyi.

S z . ks. M akarew icz iv Sol. P i en i ą ­
dze otrzymal iśmy7, w prawdzie  niepot rze­
bnie przes iane.  Dziękujemy za ł a s kaw ą  
uprzejmość .

S z . j>. Kompo iv M ileszkach. II i sto - 
r y a  muzyk i  w polskim j ęzyku  j e s t  tylko 
Wil czyński ego.  Nabyć  można u Gebet­
hnera  i Wolffa w War szaw.e ,

S z . p . Owczarek iv D ziałoszynie. 
P i en iądze  odeb ra l i śmy ,— dziękuj emy.

S z . p . 1’taszyński 10 Lachowie, Di- 
rec tor i um Chori ks.  Sa r z y ńs k i e g o  w y ­
czerpane.

S z . p . Plichtowicz to Gosiatuioach. 
P r z ep ra sza my  za pomyłkę.  Wszys tko 
uregulowane .

S z . p . Domejko iv Syntowtach. Za ­
dane msze wyśl emy po sprowadzenie-  
z z ag ran i cy .


